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Proces b. więźniów brzeskich.
P r o s t a c z k o w ie  przed  s ą d e m .

W A RSZAW A. Sobotni przewód sądo­
w y w procesie „C en tro lew u” był w ype ł­
niony badaniem  św iadków  odwodowych, 
powołanych przez oskarżonego Saw ickie 
go dla usta len ia  okoliczności, któreby 
podważyły  zarzu ty  w ysunięte  przeciwko 
n iem u  przez ak t  oskarżenia.

O k o ś c i e l e  n a ro d o w y m  i b a b s k i e j .. 
b o j ó w c e .

Pierwszy staje przed sąd em  św iadek  
K onstan ty  Sw istun, s tuden t ,  do którego 
po zaprzysiężeniu kieruje  py tan ia  obrona. 
J e s t  to w spółtowarzysz posła Sawickiego 
w jego  ag itacy jnych  popisach.

Adw. Ujazdowski: P an  był na wielu 
wiecach  posła Sawickiego?

Sw,: Na jak ichś  10 wiecach.
Ahw.: O czem m ówił poseł Sawicki?
Ś w iadek  opowiada o poszczególnych 

wiecach, urządzanych przez oskarżonego 
Sawickiego. Między innem i m ów i o za ­
ta rg u  z ks. M alinowskim  w Krzem ienicy, 
gdzie, w edle ak tu  oskarżenia, poseł S a­
wicki napadł na  kościół kato licki i d u ­
chow ieństw o, w podburzający sposób.

Przewodniczący: A czy nazyw ał k s ię ­
ży łajdakam i?

Sw.: Tego nie słyszałem.
Opowiada dalej Sw istun  ja k  to S a ­

wicki wobec zebranych m ów ił o obronie 
konsty tuc ji ,  o poszanow aniu  praw a i
władz. .

Adw.: A o wieszaniu na la tarniach
mówił?

Sw.: S łow a „ la ta rn ia” nie s łyszałem  
wówczas.

Adw  : A może wzywał do zam achu 
na  rząd?

Sw.; Nie.
Adw.: A czy m ówił o zwalczaniu 

kom unizm u?
Sw.: S am  zwalczał bardzo ostro k o ­

m unistów .
Adw.: A jak  zapatru je  się ludność 

na  pow stan ie  kościoła narodowego?
Sw.: L udność tam te jsza  mówi, że 

kościół narodowy pow stał  w sku tek  n ie ­
odpowiedniego postępow ania ks. Mali­
now skiego. Chodziło o...

Przewodniczący: To do sprawy nie
należy.

Adw.: W ysoki Sądzie, tu  trzeba w y ­
ja śn ić  tę  rzecz, bo przecież S aw ickiem u 
zarzuca się, że zwalcza on Kościół k a t o ­
licki. Zwracając się do świadka: Czy
poseł Sawicki jest zw olennikiem  kościoła 
kato lickiego?

Sw.: Nie, je s t  przeciwnikiem .
Adw.: A czy w zyw ał chłopów do so­

lidarności?
Sw,: Poseł Sawicki wierzył, ze przez 

wybory  zm ieni się rząd.
Przewodniczący: A skąd  pan  wie, że 

on w to wierzył?
Adw.: Może mówił o tem?
Sw.: Tak, mówił, że jak będzie soli­

darność, to i rząd ustąpi.
Adw.: Czy m ów ił o k a r tk a ch  w y b o r ­

czych? . , „  .
Sw.: Mówił, że jeśli w rzucim y kar tk i  

do urny  wyborczej n a  stronnic tw o chłop 
skie , to w szystko się zmieni n a  iepsze.

Adw.: A co powiedział w Poiozo- 
wie?

Sw.: W Porozowie m ówił o zaw ie ­
szan iu  na la ta rn iach  tycb, którzy będą 
łam ali  prawo, bo tak  uczy historja.

Adw.: A  w Porozowie m ówił o ko- 
m uniźm ie?

Sw.: Ju ż  nie pam ię tam .
Adw.: A czy było tam  zajście ze 

sta ros tą?
Sw.: Nie ze s tarostą ,  lecz z zastępcą 

sta rosty .  P rzyszedł on m ianow icie  na  
w iec  i coś m ówił na posła Sawickiego, 
a zebrani wołali „precz, precz z n im ” i

następnie zaczęli się zbliżać. Poseł Sa­
wicki zasłonił go wówczas i wołał do 
tłumu o spokój, gdyż to jest przedsta­
wiciel władzy.

Adw.: A nawoływał do rewolucji?
Sw.: Mówił, że chłop musi zawsze 

przegrać na wszelakich rewolucjach, bo 
jemu potrzebny jest tylko spokój.

Adw.: A w Rosi na wiecu, czy n a ­
zwał policję „złodziejami”?

Sw.: Takiego wypadku nie było. A 
kiedy bojówka złożona z tercjarek obrzu­
ciła prezydjum jajami, uspokajał zebra­
nych i pomagał w tym względzie po­
licji.

Adw : Może pan powie jakie Sawicki 
zajmował stanowisko społeczne?

Sw.: O ile wiem zajmował wiele s ta ­
nowisk z wyboru. Był wójtem, został 
członkiem wydziału powiatowego. Przyj­
mował b. dużo chłopów i delegacyj, u- 
dzielał im porad i pomocy.

Adw. Czernicki: Czy Sawickiego zna 
pan oddawna?

Sw,: Od 1928 r.
Adw. Czy słyszał pan kiedy, aby po­

seł Sawicki namawiał do niepłacenia 
podatków?

Sw.: N ie  słysza łem .
Adw.: A do dokonania zamachu?
Sw.: Również nie słyszałem.
Adw.: Czy Białorusini głosowali na 

posła Sawickiego?
Sw.: Takich wypadków było cały 

szereg.
Prok. Rauze: A czy pan nie mówił 

. na wiecu, że to jest  kraj białoruski prze 
mocą włączony do Polski?

Sw. (dość niepewnie): Nie, nie m ó­
wiłem. Z kolei zeznaje świadek Trochim, 
rolnik, oraz Alfons Waluch, również 
rolnik.

Adw. Ujazdowski: Był pan na wiecu 
posła Sawickiego w Dąbrówce?

Sw.: Byłem na wiecu w Dąbrówce 
dn. 9 maja 1929 r. (Co za fenomenalna 
pamięć!).

Adw.: A czy mówił p. Sawicki, żeby 
dokonać zamachu na rząd?

Sw.: Nie, mówił aby szanować prawo 
i konstytucję.

Znowu słyszymy, jak to p. Sawicki 
wzywał zebranych na wiecu do poszano 
wania prawa i posłuchu dla władzy. 0- 
pierając się na danych z przewodu są­
dowego prokurator Rauze rzuca pytanie: 
— A jak  to się stało, że po tych w e­
zwaniach do poszanowania władzy poli­
cja rozwiązała wiec w Dąbrówce?

Sw.: Nie wiem.

U słu żn i ś w ia d k o w ie .
Dalej składa zeznania świadek Szy­

mon Konstańczuk, prawosławny, który 
opowiada, jak  to poseł Sawicki zwalczał 
komunizm i wzywał do wstępowania w 
szeregi Stronnictwa Chłopskiego. Po je­
go przemówieniu — mówi — nawet pra 
wosławni chcieli być w Stronnictwie 
Chłopskiem

Adw. Czernicki* A czy podburzał on 
w swoich przemówieniach?

S w : Nigdy tego nie było, mówił jak 
żyć należy po człowieczemu.

Jako kolejny świadek w tym  dniu 
staje przed sądem Bronisław Zylbero- 
wicz.

Na pytania obrony odpowiada, że by 
wał na wiecach posła Sawickiego, na 
których ten wzywał do posłuszeństwa 
władzy i szanowania prawa. Nawoływał 
do organizowania się i mówił, że w ra­
zie wyborów należy głosować na S tron­
nictwo Chłopskie.

Następny świadek Franciszek Kruk, 
mówi o tem  jak  poseł Sawicki składał 
sprawozdania poselskie na wiecach. P a ­

dają znowu py tan ia  obrony o „ la ta rn iach” , 
poszanowaniu konsty tucji  itp.

Adw.: A może poseł Sawicki mówił 
do chłopów, że w asz ra tu n e k  je s t  w w i ­
dłach i kosach?

Sw.: Nic takiego n ie  mówił.
Adw.: A czy n a  w iecu w Myszynie 

Sawicki s trzelał do policji?
Sw.: Nie, ale później został o to  o- 

skarżony.
Po tem  sk łada  zeznania św iadek  W i ­

śn iew ski Kazimierz.
Adw.: 0  czem  poseł Saw icki m ówił 

na  wiecach?
Sw.: Mówił, m ó w i ł .. żeby m i ta k  p a­

now ie  napom knęli ,  tobym  sobie przy 
pom niał.

W ięc obrona znowu „przypom ina” w 
poszczególnych py tan iach  co m ówił po ­
seł Sawicki. Okazuje się, że św iadek  
w szystkiego słuchał, ale ak u ra t  tego, co 
dotyczyło działalne ści Sejm u, to już nie 
s łuchał, gdyż . . to  było w gazetach. Cie­
kaw y typ słuchacza wiecowego. S p o ty ­
kany  chyba tylko na... sali sądowej.

Św iadek  P io tr  Radziejowski powtarza 
znane już  odpowiedzi poprzednich św ia ­
dków.

Adw.: A  może m ówił poseł Sawicki, 
że krew  się poleje na  ulicach?

Sw.: Nie, nie mówił.
Ostatni przed przerwą zbadany św ia­

dek Franciszek  W oroniecki, m ówił o roz 
pędzeniu  jednego z wieców posła S aw ic­
kiego przez policję, gdyż niektórzy „chy 
ciii się bójki”.

Adw.: A któż przysłał tę  bojówkę? 
Sw.: To nie była bojówka, przyszło 

k ilku  gospodarzy i w grom adzie pokłó­
cili się m iędzy sobą. Zrobiło się zamie- 
szanie i policja kazała się rozejść.

Po przesłuchaniu tego świadka Sąd 
zarządził przerwę.

W poniedziałek przew idyw ane są  ze­
znania rektora M archlewskiego, adw. Mo 
gilnickiego, b, m arsz. Seydy i ks. Pa- 
nasia.

B. min. C z e c h o w ic z  o d p o w ia d a  
prof. B artlow i.

W ielką  sensację w k u luarach  sądu  
w yw ołał list o tw ar ty  b. m in is tra  skarbu  
Czechowicza, opublikow any wczoraj w 
j e d n e m  z p ism  prowincjonalnych.

Po przejrzeniu spraw ozdań prasowych 
z przeb iegu  21-go dnia rozprawy prze­
ciw b. w ięźniom  brzeskim  — pisze b. 
m in . Czechowicz — s tw ierdzam  co n a ­
stępuje: ’

„Ńa zapytanie  p. posła L iberm ana, 
czy is to tn ie  b. min. skarbu  Czechowicz 
miał, gdy  chodziło o legalizację k re d y ­
tów dcda tkow ychd, rogę do Sejm u zam ­
kn ię tą ,  b. prem jer p. dr. Bartel:

„Gdyby przyszedł z tem  do mnie, 
toby napew no się okazało, że droga 
do Sejm u nie je s t  zam knię ta .  T ak  
t łum aczyć  się nie może. W ted y  m i ­
nis ter  składa tekę. Nie w yda je  m i 
się, żeby m in is te r  m iał  p łakać, że m u 
drogę zam ykają, zam iast  iść do mnie, 
jako do szefa rządu. G dybym  go nie 
puścił, to on w yjm uje  kaw ałek  pap ie ­
ru  i sk łada  d y m is ję” .
W  dalszym ciągu  b. min. Czechowicz 

przypom ina znane listy swe, sk ierow ane 
do sejmowej komisji budżetowej i p re m ­
jera Bartla  i s tw ierdza, że został c a  s t a ­
now isku  dopiero w tedy  i to na  prośbę 
prem jera  Bartla, gdy Sejm  uchw ałę  z 5 
g ru d n ia  1928 r. przyjął do wiadomości 
oświadczenie prem jera,  że rząd przedło­
ży k redy ty  dodatkow e za rok 1927-28 
do us taw ow ego  zatw ierdzenia. Sejm  j e d ­
n ak  nie uznał sp raw y za nagłą  i żadne- 
go te rm in u  nie wyznaczył. Trudno więc 
było odem nie w y m ag ać  — pisze b. m i ­
nister, abym  był bardziej se jm ow ym , niż 
sam  Sejm. Przyśpieszyłem  prace nad 
zam knięc iam i rach u n k o w em i za r .  1927— 
28 i złożyłem je  NIK ju ż  w pierw szych

dniach m arca  1929 r., co s tanow i chyba 
rekordow ą szybkość.

Śmiem w ięc twierdzić, że jeszcze 
przed zapadnięciem  uchw ały  o postaw ie­
niu m nie  w s tan  oskarżenia, m ożliw em  
było przedłożenie Sejmowi dodatkow ych 
kredytów.

O ile je d n a k  prem. Bartel tego n ie  
uczynił, a jednocześn ie  sprzeciwił się zło­
żeniu przezem nie sprecyzowanej obiet­
n icy  w ty m  przedm iocie, to k o n sek w en ­
cje, jak ie  n a  m n ie  spadły, upoważniły 
m nie  w zupełności do u jaw nien ia  przed 
sejm ow ą kom is ją  budżetow ą przytoczo­
nych faktów , co uznała  też za s łuszne 
ówczesna R ada m inistrów .

Dar P. P rezyden ta  dla  k ró la  Włoch.
RZYM. Ambasador Przeździecki zo­

stał przyjęty na dłuższej audjencji przez 
króla Wiktora Em anuela II, któremu 
wręczył, jako dar od Prezydenta Rzplitej, 
portret, przedstawiający syna Augusta III,’ 
księcia Karola Kurlandzkiego z małżon­
ką Franciszką Krasińską i córką Marją 
Krystyną. Ta ostatnia, poślubiwszy Ka­
rola Emanuela, księcia Carignano, zosta­
ła m atką Karola Alberta, późniejszego 
króla Sardynji i Piemontu, a pradziadka 
w prostej linji obecnego monarchy wło 
skiego, który tym sposobem ma w swych 
żyłach krew polską.

Portre ' pędzla znanego m alarza drez­
deńskiego , Antona Graffa, został w y k o ­
nany  w r. 1791.

Episkopat  polski p rzec iwko  r e fo rm ie  
p rawa m ałżeń sk ieg o .

E piskopat polski ogłosił orędzie do 
duchow ieństw a, w k tórem  wypow iada 
się przeciwko reformie praw a m ałżeń ­
skiego. Zwrócił się również do .p rz e d ­
stawicieli  Rządu i s tronn ic tw  poselskich  
o zabezpieczenie katolickim  związkom  
m ałżeńsk im  ich ch a rak te ru  sak ra m e n ta l ­
n eg o ”... „...W zyw amy katolików  niech  
w szystko  uczynią, aby pro jek t ten p raw a 
m ałżeńskiego został pogrzebany. W zyw a 
m y katolików, aby w szyscy  bezwzględ­
nie poszli za g łosem  Kościoła. P ro jek to ­
wi tem u  wszyscy m usim y  się p rzeciw ­
staw ić ."  Orędzie ep iskopatu  podpisało 25 
b s k u p ó w .  J a k  wiadomo, rządowy pro ­
je k t  reform y praw a m ałżeńskiego  d o ­
puszcza możliwość rozwodów, k tó rym  
sprzeciwiają  się dostojnfcyj Kościoła, gdyż 
sak ram en t  m ałżeństw a w inien  być n ie­
naruszalnym .

Sensacyjny pro jek t  opodatkowania  s i ę  
wojska  na bezrobotnych.

W  w aiszaw sk ich  kołach w ojskow ych 
pow stał projekt, aby w szystkie  garn izo ­
ny  w ojskow e dobrowolnie opodatkow ały  
się na  rzecz bezrobotnych.

W edług  tego p ro jek tu  opodatkow anie  
to m a  w ynieść 4 p u n k ty  m nożnej u p o ­
sażenia , czyli około 10 proc. pensji każ 
dego oficera. Opodatkowanie to m a  już 
być w najbliższym czasie uskutecznione.

Hitler  s ięga  po w ł a d z ę ,  r eo rgan izu jąc  
oddz ia ły  s z t u r m o w e .

MONACHIUM. Hitler p lanuje reo r­
ganizację  oddziałów szturm ow ych."O dnoś­
ny rozkaz regulu je  w yekw ipow anie  sz tu r  
m ów ców , ilość członków w oddziałach 
row erzystów  oraz rozlokowanie poszcze­
gólnych oddziałów szturm ow ych. Szcze­
gólną w agę przyw iązuje  się do rozloko­
w ania  oddziałów, a m ianow icie: u m iesz ­
czenia ich w miejscowościach obcych, 
nie w tych, z k tó rych  pochodzą, a to ze 
w zględu  na  większą ich ak ty w n o ść  w 
razie objęcia władzy. N iepew nych i nie- 
nadających  się do specja lnych poleceń 
członków, należy, w ed ług  rozkazu, zwol_ 
nić.
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Otwarc ie  wyższych  uczelni  w stol icy.
WARSZAWA. Na wszystkich uczel­

niach akademickich wznowione zostały 
w ub. sobotą wykłady. Wykłady sobot­
nie odbyły się w zupełnym spokoju. Po 
południu w obrąbie wszystkich uczelni 
rozrzucano ulotką, podpisaną przez wła­
dze wszystkich zrzeszeń akademickich, 
wzywającą do zachowania spokoju i od­
czekania wyników śledztwa w sprawie 
zamordowania w Wilnie studenta, ś. p. 
Wacławskiego.

Ksry na s tuden tów w Krakowie .
KRAKÓW. Komisja dyscyplinarna 

senatu akademickiego Uniwersytetu 
Jagiellońskiego rozesłała wyroki stu 
dentom, zaangażowanym w zajściach a- 
kademicklch ostatnich dni: trzech aka­
demików zostało relegowanych z Wszech 
nicy, 8 u otrzymało naganą, trzem unie­
ważniono trimestry, a co do 3 dalszych 
zostaną podjąte dochodzenia dyscyplinar 
ne po zakończeniu przewodu sądowego.

Komisja w orzeczeniu dyscypJinarnem 
wyraża ubolewanie, że doszło do niepo­
kojów na Uniwersytecie i że musiała 
rozpatrywać i osądzać przykre wydarze­
nia. (PAT).

Skasowanie  2 konsula tów polskiGh.
Konsulat  generalny w Lille.

WARSZAWA. Z dniem 1 go lutego 
1932 r. skasowane zostaną ze wzglądów 
oszcządnościowych konsulaty polskie w 
Buffalo i Zurychu. Okrąg konsulatu w 
Buffalo przyłączony zostanie do okręgu 
konsulatu generalnego w New-Jorku, zaś 
okrąg konsulatu w Zurychu przyłączony 
będzie do okręgu poselstwa polskiego w 
Bernie. W L'lle (Francja) utworzony 
został konsulat generalny.

3 0 0  dziec i  polskich  w pę tach  szkoły  
l i t ewskie j .

K O W N O .  Litewskie ministerstwo o- 
światy ogłosiło rozporządzenie, na mocy 
którego 300 dzieci polskich, uczących sią 
dotychczas w szkołach polskich, przenie­
sione zostaje do szkół litewskich. Powo­
dem tego niesłychanego rozporządzenia 
jest rzekomo narodowość litewska dzie­
ci, które przez nieporozumienia natury 
formalnej kształciły sią w szkołach pol­
skich. (ATE,).

Z am ach  dynami towy na t r am w aj .  
3 ludzi rannych .

WARSZAWA. W piątek wieczorem 
idący w kierunku Czerniakowa tramwaj 
linji 2A najechał przed domem nr. 213 
na paczkę z materjałem wybuchowym, 
podrzuconą przez trzech nieznanych 
sprawców, którym udało się zbiec.

Skutkiem wybuchu tramwaj został 
nieznacznie uszkodzony, trzy osoby zaś 
odniosły rany cięte tłuczone rąk, nóg i 
twarzy. Są to: 50-letnia Z fja Melerowi- 
czowa (Sowia 6), 18 letnia Halina An- 
czarska, urzędniczka (Czerniakowska 152) 
i 18 letnia Irena Lipińska, krawcowa 
(Łucka 36). Lekarz pogotowia udzielił 
rannym pierwszej pomocy.

Wyniki dotychczasowych badań trzy­
mane są w ta.emnicy.

3 . 0 0 0  pol ic jantów s t r z e ż e  Grandiego.
N O W Y  JO RK.  Minister włoski Gran- 

di przybył w dniu onegdjszym do Nowe­
go Jorku. Podczas przejazdu Grandiego 
z dworca do ratusza strzegło drogi 3 ty ­
siące policjantów i detektywów. Policja

na jk o rzy s tn i e j s ze  
ź r ó d ł o  zakupu

F U T E R
w firm ie

( l i G h a ł
f ljdelman
C Z Ę ST O C H O W A ,  

Pi łsudsk iego  5, 
Telef .  305.
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SERCE NA ULICY
Dziś i dni następnych. — — W ielk ie  św ię to  tw órcości p o lsk iej!

1-szy film p o lsk i d źw ięk ow y i m ów iony!
Wzruszający dramat według znanej 
powieści St. K iedrzyńsk iego .

W  rolach g łó w n y c h  n a jw y b itn ie jsze  s i ły  e k ra n ó w  Polskich: Nora Ney jako R o sja n ­
ka Nadieżda, Kazimierz Junosza Stępow ski jako sz p ie g -p r o w o k a to r  C w ietk ow ,  
Zbyszko Sawan jako H enryk B arczyński,  Hanka R ozw adow ska jako Jadw iga  Bar- 
czyń sk a , Marja Chaweau Jako b a ro n o w a  G oetke, Ludwik Fritsche jako g e n e r a ł  
A fa n a sjew  oraz pp. M O D Z EL E W SK A , W E R E S Z C Z Y Ń S K A , BRO DZIŃSKI, KALZA-  

N O W SK I, MANIECK1, R ZĘ T K O W SK I i inni.—   ’   . -
Nad program: D ź w ięk o w y  m ie s ięc z n ik  Paramountu w wersji polskiej.
^ ^ A ? A !  Pom im o k o losa ln e j  d z ie r ż a w y  filmu, ceny miejsc n iepodw yższone .‘

Zatarg  chińsko • jap o ń sk i .
Z a w ie s z e n ie  broni w Mandżurji. Japonja a Sowie ty .

w sprawie  zatargu.
N o w e  powikłania

PARYŻ. Urzędowo donoszą, że na 
propozycją Ligi Narodów, by Japonja 
oraz Chiny natychmiast zarządziły zawie­
szenie broni i poddały spór o Mandżurję 
do rozstrzygnięcia komisji Ligi Naro­
dów — oba te państwa wyraziły swą 
zgodą.
O św ia d cz e n ie  japońsk iego  ministra 

spraw zagranicznych.
R Y G A .  .Tass” donosi, że sekretarz 

stanu w japońskiem ministerstwie spraw 
zagranicznych Nagai przyjął sowieckiego 
charge d'affaires, któremu złożył uspaka­
jające wyjaśnienia w sprawie zamiarów 
Japonji w Mandżurji. Nagai podkreślił, 
że dowódcy japońskich wojsk okupacyj­
nych w Mandżurji otrzymali ścisłe in­
strukcje nieprzedsiąbrania czegokolwiek, 
coby mogło narazić na szwank interesy 
sowieckie. Podczas przekraczania linji 
kolei wschodnio-chińskiej dowódcy ja ­
pońscy będą zwracali szczególną uwagę, 
aby sowieckie transporty nie poniosły 
szkody. W końcu Nagai oświadczył, że 
wojska japońskie opuszczą Cicikar z c h w - 
lą, kiedy nowy chiński dowódca wojsko­
wy obejmie władzą i przywróci porzą­
dek. Zdaniem sekretarza stanu Nagai 
nastąpi to w ciągu 4 do 5 dni. (ATE.)

Marsz. Petai n na c z e l e  komisji  
Ligi N arodów w Mandżurji.

PARYŻ. .Intransigant” donosi, że prze_ 
wodnictwo komisji L'gi Narodów w Man' 
dżurji powierzone będzie marsz. Petain'o* 
wi. Komisja będzie składać sią z trzech 
do pięciu osób, oraz z personelu pomo­
cniczego. Rozpocznie ona swą działalność 
w pierwszch dniach grudnia. Po posie­
dzeniu Rady Ligi Briand odbył dłuższą 
rozmowę z delegatem chińskim dr. Sze. 
Przedstawiciel Chin nie wyrażał żad­
nych objekcyj przeciwko wysłaniu ko­
misji lecz podkreślił, że Japonja winna 
przedewszystkiem dokonać ewakuacji 
Mandżurji. (ATE.)

Polski  at tache  w ojskow y  
w Mandżurji.

TOKIO. Na zaproszenie japońskiego 
sztabu generalnego dziekan attaches woj­
skowych w Tokio, mjr. dypl. Florjan 
Rajchman, wyjechał wraz z attaches 
francuskim, angielskim i argentyńskim 
do Mandżurji, w celu zapoznania się z 
sytuacją, jest to czwarta podróż majora 
Rajchmana do Chin i Mongolji od 1928 
roku.

nowojorska obsadziła bank Morgana z 
powodu pogłosek, że podczas parady ku 
czci Grangiego komuniści mają dokonać 
zamachu bombowego na bank.

Okropne n i e s z c z ę ś c i e  w kopalni .
Tysiąc górników zagrożonych śmiercią.

S traszne wybuchy i łuny pożarów.

LONDYN. W Don Caster, z niewy 
jaśnionych dotychczas powodów nastąpił 
wczoraj w nocy okropny wybuch w ko­
palni węgla „Benkley**. W chwili wy­
buchu znajdowało sią na dnie kopalni 
zgórą tysiąc górników którzy stanęli w 
obliczu śmierci, ponieważ pożar ogarnął 
główny szyb. Do wczoraj rana wydobyto 
około 40 trupów. Większość górników 
zostało odcięta od świata, wskutek za­
walenia sią sztolni. Oddziały ratowni­
cze dotarły około godz. 9.30 rano do od 
ciętych górników i kilkunastu z nich 
wydobyły. Wszyscy byli ogłuszeni, lecz 
niezatruci gazem. Dalsza praca około 
ratowania trwa. Kopalnię otoczono sil­
nym kordonem policji. Przed kopalnią 
gromadzą się rodziny nieszczęśliwych 
górników, rozgrywają sią rozdzierające 
sceny. Kilkunastu zpośród uratowanych 
górników zmarło w szpitalu. Dalszych 
szczegółów brak.

Z różnych stron
w kilku w ierszach.

— W Warszawie zmarł śp. Stanisław 
Mora-Listopad, autor wielu prac hippo- 
logicznych, redaktor i założyciel „Prze­
glądu wieczornego”. .

— Min. Michałowski oświaczył osta­
tecznie przedstawicielom izb adwokackich, 
że rządowa ustawa adwokacka nie bę­
dzie zmieniona.

— W ostatnich dniach wysiedlono z 
granic Polski 2-ch agitatorów komuni­
stycznych, którzy przybyli do Polski z 
Rosji, gdzie ukończyli specjalne kursy 
agitatorskie.

— W Tyrolu prowadzona jest oży­
wiona agitacja za przyznaniem Ottonowi 
Habsburgowi honorowego obywatelstwa 
w wielu gminach tyrolskich. Na bankie­
cie, wydanym przez legitymistów z okazji 
urodzin arcyksiącia Ottona, wygłosił b. 
minister finansów, Tibor Kallay mową, 
w której oświadczył, że ani król, ani 
legitymiści nie zamierzają wywołać 
przewrotu.

— Komisja finansowa parlamentu fran 
cuskiego przyjęła projekt ustawy rządo­
wej, przewidującej znaczne podwyższenie 
ceł przywozowych na gotowe i półgoto-

k ^ n o - T e a t r  „Nowości**
Od dziś  i dni następn ych .  

N a jp o tężn ie jsze  a rcy d z ie io  św ia ta  
osta tn ich  dni

TRIUMF WALCA
W  rolach  g łów n ych:

Ita Rina, Claire Homme, Hans St iiwe,  U ih tor  J a n so n  
Nad program: DODATKI DŹWIĘKOWE

SZCZEGÓŁY W  A FISZA CH .

we towary. Rząd francuski spodziewa 
się z tej podwyżki 400 miljonów fran­
ków dochodu. Budżet roku 1930-31 za­
myka się niedoborem 2.5 miljarda fran­
ków.

— Rząd węgierski ogłosił rozporzą­
dzenie dewizowe o całkowitem wstrzy­
maniu zagranicznych przesyłek za za­
liczką.

— Do Konstantynopola przybyły wiel­
kie ładunki złota amerykańskiego, w ar­
tości 4 miljonów dolarów, przeznaczone­
go do Banku, celem zwiększenia rezerwy 
kruszcowej.

— „Danziger Allgemeine Zeitung” — 
organ hitlerowców, podaje artykuł o pro­
gramie prasy niemieckiej w sprawie zwro­
tu ziem na wschodzie. „Prawica nie­
miecka — pisze dziennik — nie zado- 
wolni się nigdy zwrotem „korytarza po­
morskiego”, lecz żądać 'będzie również 
zwrotu Poznańskiego i|Górnego Śląska 
Przyszły prawicowy rząd niemiecki po­
stawi kwestją zwrotu tych ziem na na- 
czelnem miejscu swego programu”.

— W Paryżu czynione są przygoto­
wania do mającego się odbyć za* kilka 
dni międzynarodowego prywatnego kon­
gresu rozbrojeniowego, w którym weźmie 
udział 600 delegatów ze wszystkich k ra­
jów.

N ow a  rasa ludzka w Australji.

Znany antropolog, dr. Heroert Base­
dow, odkrył niedawno w północnej czę­
ści Australji nieznany dotychczas szczep 
australijski, mieszkający przeważnie w 
jaskiniach. Ludzie tego szczepu chodzą 
zupełnie nago i odznaczają sią niezwy­
kłą zwinnością, pozwalającą im wspinać 
sią na drzewa z taką samą szybkością 
jak i małpy. Szczep używa jako broni 
włóczni i łuków, a żywi sią owocami, 
rybami, ptakami i mięsem dzikich zwie­
rząt. Najciekawszem jest to, że w jaski­
niach tych dzikusów uczony angielski 
znalazł rysunki i nawet malowidła, przed­
stawiające sceny z życia zwierząt oraz 
bóstwa. (Orient).

Chcesz wybić z głowy wrogom ich 
apetyty na nasze ziemie?

Przyczyń się do powiększenia za i tę  
pów członków Ligi Morskiej i Kołonjalnej!

S ek retarja t  c z ę s t o c h o w s k ie g o  O ddziału  
L igi M orskiej i Kołonjalnej m ie śc i  się w  kan-  
celarji S z k o ły  R z e m ie ś n ic z o  - P r z e m y s ło w e j  
p rz y  ul. Kościuszki Nr. 21 i p r zy jm u je  za p i­
sy  na cz ło n k ó w  od godz.  17 i pó ł do g o d z .  
19 i pół.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W to r e k  24 listopada: Jana od K rzyża  W .
W s c h ó d  s ło ó c a :  g. 7.09 Z a c h ó d  g. 15 36
D łu gość  dnia 8 godz. 28 m.

N ocne dyżury aptek .
W  n o cy  z p on ied z ia łk u  na w torek: II 

A leja , Ostatni G rosz .
W  n o c y  z w torku  na środę: I A leja ,  

T r z e c ie g o  Maja.
Dyrektor l l -g o  gim nazjum  o  

zajściach przeclw żydow sklch . W
ub. środą odbyło sią w II gimn. państw, 
walne zebranie rodziców uczniów tego 
gimnazjum. Dyr. Zbierski zobrazował na 
tem zebraniu sytuacją, jaka sią wytwo­
rzyła wskutek godnych napiętnowania 
wystąpień przeciwżydowskich, poczem 
zawiadomił zebranych, że z całą suro­
wością stosowany będzie okólnik Kura- 
torjum Naukowego w Krakowie o nie- 
wychodzeniu uczniów na miasto po godz. 
17 m. 30. W dalszym ciągu swego prze­
mówienia poruszył dyrektor różne, ob 
chodzące żywo rodziców uczniów sp ra ­
wy, Kończąc swą przemowę, dyr. Zbier­
ski podkreślił konieczność współpracy 
rodziców z władzami szkolnemi, w celu 
ochrony dorastającego pokolenia przed 
zgubnemi wpływami niebezpiecznych e- 
lementów.

D ożyw ian ie  uczniów  ll-g o  g im ­
nazjum . W II gimn. państwowem za­
prowadzone zostało dożywianie dzieci. 
Akcją tą prowadzą panie z patronatów 
klasowych, powołanych do życia w po­
rozumieniu z Komitetem Rodzicielskim, 
celem współdziałania ze szkołą w pracy 
wychowawczej. Każdy uczeń otrzymuje 
po cenie kosztu dużą szklanką gorącego 
mleka i bułki. Niektórzy uczniowie nie­
zamożni korzystają z bezpłatnego doży­
wiania. Inicjatywą powyższą należy przy­
jąć z najwyższem uznaniem.

Odczyt w sa li Rady M iejskiej. 
Staraniem Koła Pań odbędzie się we 
wtorek 24 b. m. o godz. 20 w sali Rady 
Miejskiej (Dąbrowskiego 10) odczyt wy­
głoszony przez instruktorkę O. P. G. p. 
Z. Brykalską p. t. „Kobieta wobec wizji 
ewentualnej wojny chemicznej” ilustro­
wany przezroczami. Bilety w cenie 50 
gr. do nabycia przy wejściu. Całkowity 
dochód przeznaczony na budową szkoły 
obrony przeciwgazowej.

T ajem nica sp iso w a . Zwiercia­
dłem, w którem już wkrótce odbije sią 
kształt naszej rzeczywistości, będzie po- 
szechny spis ludności w dniu 9 drudnia 
r. b. Jest rzeczą pierwszorzędnej wagi, 
aby obraz, jaki w dniu tym otrzymamy, 
był jaknajprawdziwszy.

• Cóż sią na ten obraz złoży? Złożą się 
nań miljony odpowiedzi na poszczególne 
pytania kwestjonarjusza spisowego. Jeśli 
odpowiedzi będą prawdziwe i dokładne, 
to takiż obraz otrzymamy w wyniku spi­
su; wszelkie zaś odpowiedzi błędne bądź 
niezgodne z prawdą psuć będą czystość 
obrazu.

Pytania w formularzu spisowym są 
rzeczowe i dla nikogo nieszkodliwe. A 
jednak mogą sią znaleźć ludzie, zbyt po­
dejrzliwi, którzy powodując sią nieuza­
sadnioną obawą, będą sią starali uniknąć 
szczerej i dokładnej odpowiedzi. Niektó­
rzy np. (zwłaszcza kobiety) mogą sią 
wzdragać przed podaniem swego wieku, 
innych wprowadzi w zakłopotanie rubry­
ka wykształcenia, inni jeszcze mogą sią 
czuć skrępowani ujawnieniem swego wy 
znania, zawodu pobocznego itd. Znaleźć 
sią mogą i tacy, którzy obawiać sią bę­
dą wykorzystania ich odpowiedzi przez 
władze administracyjne lub podatkowe.

Wobec możliwości takich obaw mo­
żemy uspokoić wszystkich nieufnych, 
że zeznania spisowe w niczem nie mogą 
im zaszkodzić i że zupełna tajemnica da­
wanych inforormacyj jest całkowicie za­
pewniona. Dokładne, ogólne wyniki spi­
su mają tak olbrzymie znaczenie dla 
państwa, że w jego interesie leży usu­
nąć wszelkie przeszkody, któreby mogły 
utrudnić uzyskanie prawdziwych danych 
od obywateli.

Na samym formularzu spisowym znaj­
duje się uwaga, że; „ W  myśl art. 4 u- 
stawy z dnia 21 października 1919 r. o 
organizacji statystyki adminisracyjnej 
(Dz. U. R. P. Nr. 85, poz. 464), zeznania 
poczynione w czasie spisu stanowią ta ­
jemnicą statystyczną; będą one używane



ty lk o  dla celów statystycznych i  n ie m o  
gą być udzielane w ładzom  pub licznym , 
an i też osobom p ryw a tnym  w  innym  ce 
lu , w szczególności nie mogą być pod­
stawą do nakładania podatków, przepro­
wadzania rekw izycy j i  wytaczania do­
chodzeń sądowych lub adm in is tracy j­
nych.

Jak w idz im y , Państwo gw arantu je  
ca łkow ic ie  tajem nicą zeznań spisowych. 
Powoduje się ono przedewszystkiem  tro ­
ską o is to tny  cel spisu w  k tó rym  nie 
chodzi przecież o pana X  lub  panią Y, 
lecz o globalne zestawienia liczbowe pe­
w nych  fak tów , z jaw isk  i  cech charakte­
rystycznych .

Również sama techn ika  przeprowa­
dzania spisu n ie daje żadnych podstaw 
do nieufności. Każdy kom isarz spisowy, 
k tó ry  bezpośrednio zbiera dane od lud 
ności i w ype łn ia  kw estjonarjusz, składa 
przed objęciem swej fu n k c ji piśm ienne 
zobowiązanie „do zachowania w  ścisłej 
ta jem n icy  wszelk ich składanych m u ze 
znań.

D ale j, ja k  wiadomo, w yoełn ione ar 
kusze spisowe wędru ją do Głównego U- 
rzędu Statystycznego w  Warszawie, 
gdzie podlegają opracowaniu liczbowem u. 
T u ta j również żadne zeznania in d y w id u ­
alne n ie  może być ujawnione n ikom u z 
poza urzędu, za co, na mocy wspom nia­
nego art. 4, osobiście odpow iedzia ln i są 
pracow nicy, mający styczność ze s p i­
sem.

Gdy wreszcie cały m ate rja ł zostanie 
opracowany, w ładze statystyczne, prag- 
nąc do końca u trzym ać ta jem nicę zeznań 
przekazują m iljo n y  niepotrzebnych już 
arkuszy do papierni państwowej, gdzie 
podlegają one zupełnemu przetarciu.

Jak skrupu la tn ie  przestrzegana jest 
zawsze ta jem nica zeznań, świadczy fakt, 
że z rac ji I  spisu ludności w  Polsce w 
1921 r. nie zgłoszono ani jednej w  tym  
względzie pretensji.

B ezrobocie w  Częstochowie.
W końcu ub. tygodnia zarejestrowanych 
by ło  w  tu te jszym  P. U . P. P. 11.856 
bezrobotnych, z czego na m iasto przy­
pada 8.958, na pow iat zaś 2.898 osób. 
W porównaniu z poprzednim  tygodniem , 
bezrobocie zw iększyło się o 113 osób, z 
powodu redukc ji w zakładach ceramicz­
nych p. Helmana.

Z as iłk i ustawowe pobierało w  ub. 
tygodn iu  3.351 bezrobotnych pracow ni­
ków  fizycznych i 292 um ysłow ych.

Choroby zakaźne i zgony w  
Częstochowie. M ie isk i w ydz ia ł zdro­
w ia  zanotował w ub. tygodn iu  4 w y ­
padk i chorób zakaźnych: duru  brzuszne­
go -  1, p łon icy -  2, róży -  1. W  
t y m ż e  tygodn iu  zmarło w Częstochowie 
28 chrześćjan i 6 żydów.

O tw arcie now ego zak ła d u  fo ­
tograficznego . We w torek 24 bm. 
nastąpi otwarcie  nowego zakładu toto- 
graficznego w  naszem m ieście przy a le ji 
W olności 1. Nowy zakład p. t. „bo to - 
L o n ia ” przy jm u je  wszelkie roboty, wcho 
dzące w  zakres fo to g ra fji, zapewniając 
staranne i estetyczne wykonanie zdjęć. 
Chcąc um oż liw ić  pp. fotografom -am ato- 
ram  przystępne wykonanie fo tog ra fji, 
zakład wprowadza specjalny dział. Ceny 
bardzo przystępne.

Ciężki w yp ad ek  żo łn ie rza  na  
k o le i. Na t  irze ko le jow ym  pom iędzy 
Tek linow em  a Radomskiem znaleziono 
żołnierza 27 p.p., k tó ry  m ia ł k ilk a  ran 
na g łow ie . Rannym okazał się strzelec 
H eron im  S tefaniak, k tó ry  w idocznie w y ­
skoczył z pędzącego pociągu towarowego, 
przyczem koła poran iły  m u głowę. C ię ­
żko rannnego żołnierza, po udzie len iu 
m u pierwszej pomocy, odwieziono do 
szpita la.

Zuchw ałe w łam an ie  do  b u ­
dynku  szkoły pow izechnej. Ub.
nocy n ieznani złodzieje dostali się za po­
mocą wyważenia okna do sko ły po­
wszechnej w Rakowie. Po splądrowaniu 
ioka lu złodzieje w y łam a li szuflady w 
b iu rkach  nauczycie li oraz rozb ili sza lk ', 
z k tó rych  skrad li aparat film o w y , m ark i 

Pathe-Baby“ , w artości 325 z ło tych, 13 
f ilm ó w , maszynkę do strzyżenia, 5 ręcz­
n ików  i  100 zło tych gotówką, łącznej 
w artoś i 504 zł., poczem zbiegli. Poszu­
k iw a n ia  za złodziejam i trw a ją .

Z ło d z ie j zm yślił n a p a d .  W  ty ch  
dn iach zgłosi! się do jednego z kom isar- 
ja tó w  P. P. w  naszem m ieście n ie jak i 
W aw rzyn iec  Gwoździewicz, zatrudniony 
jako woźnica w m łyn ie  pod Częstocho­
wą i doniósł, że na szosie w czasie jazdy 
do m iasta został napadnięty przez sześ­
c iu  opryszków, któ rzy steroryzowawszy 
go zabrali m u 4 w o rk i z mąką i zbiegu. 
N apadn ię ty —  z nadzwyczajną wprost 
dokładnością opisał rabusiów, tak, ze po 
l ic ja  powzięła pewne podejrzenia co do 
w iarogodności jego zeznań. Przeprowa­
dzono szczegółowe dochodzenie, które

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Dziś, w poniedziałek 23 listopada 1931 r — P R E M I E R A !

fa s c y n u ją c ! GRETA GARBO! P O K U S A "
w wielkim erotycznym dramacie pod tytułem: 1J •

NAD PROGRAM Arcywesoła komedja „Ach te  uszy", 
Film ow a kron ika  b ieżąca.

C E N Y  M I E J S C  Z W Y K Ł E ! — — S A L A  O G R Z A N A
Początek seansów o godz. 5 po poł. — O statni seans o godz. 9.30 w ieczorem .

Ciężkie czasy, coraz gorzej...
Najlępszem  świadectwem  strasznej nędzy —  opróżnione butelki od w ód­
ki, porzucone w miejscach dyskretnych. —  Zawodowy żebrak nie chce 
talerza zu p y .—  W trzeciorzędnych knajpkach ruch, jak  za dawnych czasów.

od w ódk i. Tam  to ludz iska , najbardzie j 
narzekający na ciężkie czasy, „n iszczą” 
alkohol, pozostaw iając bezwartościowe

Któż z nas nie słyszy codziennie na­
rzekań na ciężkie czasy? Każdemu obija 
się to o uszy, każdy ma tego dość aż 
do znudzenia, boć nie należy do przy­
jem ności w ys łuch iw ać biadań, jeżeli na 
każdego skórze kryzys obecny odb ija  się 
d o tk liw ie . Są jednakże i  tacy, k tó rzy  
na jw ięcej biadają, a któ rzy jeszcze jakoś 
na jlep ie j radzą sobie w  tych ciężkich 
czasach, zwalczając k łopo ty  na swój 
sposób.

Pewien m ajsterek, co to  ju ż  dawno 
przeklą ł „po lsk ie  porządki” , codziennie 
praw ie jes t gościem jak ie jś  kn a jp k i, 
gdzie zakrapia zm artw ienie , znajdując 
grosze i  na „czys tą ” i na śledzika i na 
cygarko. Żona,' k tó ra  już  p rzyzw ycza iła  
się do „p ie lg rzym e k ” przykładnego m a ł­
żonka, szuka go zazwyczaj po tych  kn a jp ­
kach, tra fiła  też za n im  wczoraj do za­
cisznego p rzyby tku  Bachusa, szlochając 
i  narzekając na swój los. M ałżonek, o 
czyw iście, by ł n iewzruszony i w odpo­
w iedzi ośw iadczył „pop lą tanym ” głosem: 
„M oja kochana, ja  cię proszę, do w szyst­
k ich  d jab łów , opam iętaj się, bo będzie 
źle, a tymczasem dobra nasza! Panie 
gospodarzu,.jeszcze ko le jkę  dla m nie i  
dla ko leg i. Żona też się z nam i nap ije ” . 
I  nap iła  się „d la  św iętego spoko ju” .

W  m iejscach dyskre tnych  w  obu 
parkach m ie jsk ich  —  gdybyś lam  zaj­
rzał, Szanowny C zyte ln iku , znajdziesz 
każdego rana po k ilk a  próżnych bute lek

usta liło , że Gwoździewicz mąkę sprzedał 
na ta rgu  znajom ym  kupcom  przyw łasz­
czając sobie pieniądze i  w obawie, na­
stępstw  swego postępku zm yś lił napad. 
P rzyparty  do m u ru— Gwoździewicz p rzy ­
znał się do w iny . S ym ulan t stanie za 
swą sprawkę przed sądem.

Z ło d z ie j czy przem ytn ik . U bie­
g łe j nocy, po lic jan t w czasie obchodze­
nia to ru  kolejowego na tkną ł się na ja­
kiegoś nieznanego osobnika, jadącego na 
rowerze pomiędzy szynami. P o lic jan t, 
k tó rem u cyk lis ta , jadący po nocy z w ie l 
ką szybkością, w yda ł się coko lw iek po­
dejrzany, kazał m u się zatrzymać. W ów 
czas osobnik ten w ys trze lił doń z re w o l­
weru, na co po lic jan t odpowiedział rów ­
nież strza łam i. Opryszek zeskoczył z ro­
weru, począł uciekać w zdłuż toru i zn ik ł 
wreszcie w ciemnościach nocy.

Przy pozostawionym przezeń rowerze 
po lic jan t znalazł teczkę, zawierającą 500 
m arek n iem ieck ich , oraz zegar z ka len­
darzem n iem ieck im . Za opryszkiem  
wszczęto energiczny pościg. Jest on nie 
w ą tp liw ie  dezerterem lub p rzem ytn ik iem  
poszukiwanym  przez po lic ję , to też na 
w idok  m unduru  rzuc ił się do ucieczki, 
pozostawiając na pastwę losu swój do­
bytek.

N ap ad  na ulicy. Na u lic y  N aru­
tow icza p. Jan Bartosz (M irowska 28) 
został zaczepiony przez n iejakiego S tani­
sława W alczaka (Narutow icza 68), k tó ry  
zażądał od niego pieniędzy na wódkę. 
P, Bartosz stanowczo odm ów ił, wówczas 
oprvszek uderzył go jak iem ś narzędziem 
w usta i  okolicę lewego ucha, zadając 
m u lekk ie  uszkodzenia cała. Po lic ja  zao­
p iekuje się napastn ik iem  i w yb ije  mu 
z g łow y wódkę.

Pan P ere lm an  n ie  b ą d z i e  
szczęśliwym żonkosiem . Swego 
czasu n ie jednokro tn ie  p isa liśm y o rze­
kom ym  ślubie ry tu a ln ym , zaw artym  w  
bram ie przy u l. W arszawskiej 34. H is- 
to rja  ta narobiła w naszem mieście w ie ­
le hałasu, ponieważ dotyczyła ona có rk i 
ogólnie znanego kupca częstochowskie­
go p. B irnbaum a, poruszyły ją  na swych 
łam ach m iejscowe pisma, zajął się nią 
rów nież nadrabin. Sąd grodzk i rozpa try­
wał wczoraj tę sprawę. N ie ja k i Nach­
man Perelman stanął przed sądem, po­
nieważ us iłow a ł on w  sw oim  czasie w y ­
m usić od p. B irenbaum a 1500 zł. wza- 
raian za zrzeczenie się pretensyj do jego 
có rk i Chai, z k tó rą , ja k  tw ie rd z ił, m ia ł 
zawrzeć ry tu a ln y  ślub w  bram ie. Perel­
man u s iło w a ł nawet dostaw ić św iadków , 
gdyż bez n ich  ś lub nie m ia łby  żadnego 
znaczenia. M iejscowy rab ina t orzekł w

N in ie jszym  podaje się do wiadom ości 
P .T . Publiczności, że dziś, w e w to rek  24 
b.m. nastąpi OTWARCIE NOWEGO ZAKŁADU 
FOTOGRAFICZNEGO p. f.

F O T O - L O N I A
A le ja  W olności Nr. 1.

Zakład  nasz p rz y jm u je  w sze lk ie  roboty, 
wchodzące w  zakres fo tografji, g w aran tu ­
jąc staranne w ykonan ie  i w ysoki poziom  
artys tyczny zd jęć. S p ec ja ln y  d z ia ł dla  

pp. fo tografów  am atorów .
Cdny przystępne. Sala ogrzana.

„ tru p y ” , osuszone do osta tn ie j k ro p e lk i 
nektaru, co w  ruch wprowadza czło­
w ieka.

Zajrzałem do pewnej lepszej restau­
racji, dokąd przyszedł też ja k iś  żebrak. 
W łaścic ie l loka lu , chcąc nakarm ić w łó ­
częgę, narzekającego na g łód, kazał m u 
podać talerz zupy, lecz żebrak, przyzw y­
czajony do w yłudzan ia  p ieniędzy, ośw iad­
czył, że jeść nie będzie i, nieczekając aż 
w łaścicie la opanuje pasja, w ym kn ą ł się 
na ulicę.

W  trzeciorzędnych kna jpkach, zw łasz­
cza tych, które u k ry te  są po różnych 
zakamarkach, panuje ruch  ta k i, ja k  daw ­
niej. bu fe t oblężony, przy s to likach  p e ł­
no n iew ybrednych gości, maczających 
rękaw y ubrań w  rozlanem p iw ie  lub 
wódce, na posadzce pełno n iedopałków, 
co dowodzi w ysokie j k u ltu ry  byw alców  
tych  lo ka li, każdy zapija —  co może, 
spluwając swobodnie na znak dobrego 
tonu.

T y lko  w lepszych lokalach często za­
stajesz pus tk i, —  n ic dziwnego —  ci, 
co dawnie j m og li sobie pozwolić, dziś 
przyciągają pasa, natom iast c i, k tó rzy  
dawniej spędzali w ieczory w  zadymio 
nych kna jpkach , chętnie zachodzą tam  
i  dziś, narzekając na ciężkie czasy...

te j sprawie, że ślub ten n ie  ma ważnoś­
ci, wobec czego sprawę skierowano na 
drogę sądową. Przewód sądowy odby­
w ał się przy drzw iach zam kniętych. 0 - 
bronę w  im ie n iu  oskarżonego wnosiła 
mes. Hassenfeldowa. W  w y n ik u  rozpra­
w y  sąd skazał Perelmana na 2 miesiące 
aresztu.

Opryszki chcieli oszpecić G ła ­
dysza. Korzystając z n iedz ie li p. T o ­
masz Gładysz (Kościuszki 25), w yb ra ł się 
na przechadzkę po u licach m iasta. Po­
nieważ z p. Tomasza by ł „g ładysz” nie- 
lada, oglądało się za n im  zapewne w iele 
nadobnych n iew iast, do k tó rych  „ ro b ił 
słodkie oko” . W czasie przechadzki po 
u lic y  N.M.P. w  pobliżu u lic y  Kościuszki, 
napadło nań dwóch nieznanych osobni­
ków , k tó rzy  zapewne zazdroszcząc m u 
powodzenia u p łc i p ięknej, poczęli go o- 
k ładać laskam i. P. Tomasz w y rw a ł się 
napastn ikom  i poleciał zameldować o 
napadzie p o lic ji, k tó ra  zajm ie się na le­
ży tern w yśw ie tlen iem  sprawy.

Służąca o k ra d ła  swą praco* 
daw czynią. W czasie nieobecności p. 
B ron is ław y  Pies (Podstawna 28) służąca 
je j S tanisława Kow alczyk, pochodząca ze 
w si Kobyłczyce skradła je j z m ieszkania 
sukienkę, bluskę oraz pończochy i zbiegła 
w  n iew iadom ym  k ie runku . Po lic ja  
wszczęła za złodzie jką poszukiwania.

Zam iast całusa —d o sta ł c iąg i.
W czoraj o godz. 23 przechodnie na 

rogu ul. Przem ysłowej i Ogrodowej b y li 
św iadkam i zajścia, niepozbawionego m o­
m entów  hum orystycznych. Do przecho 
dzącej u licą  m łodej, dosyć przysto jne j 
panienki, podszedł ja k iś  dobrze m ający 
„w  czubie” jegomość i chw yciw szy ją  
w  pół, zażądał... całusa. W obec odm owy 
ze strony napastowanej, p ija k  us iłow a ł 
skraść całusa, lecz wówczas wm ieszali 
się przechodnie i  „am atorow i całusów" 
dob itn ie  wyperswadowali, że w  ten spo­
sób uzyskać może ty lko  bezpłatny p rzy ­
tu łe k  na Zawodziu. P ijak  nagle w ytrzeź­
w ia ł, w y rw a ł się z rąk  trzym ających go 
przechodniów i  ja k  b łyskaw ica, szybko 
rzu c ił się do ucieczki. „L a n ie ”  jednak, 
ja k ie  o trzym ał, by ło  pewną satysfakcją 
dla napadniętej panienki.

K radzieże, z niezam knięte j k o ­
m órk i p. A n ie li Paruzel (św. Andrzeja 16) 
skradziono w iększą ilość b ie lizny, w a rto ­
ści 15 z ło tych.

—- N ieznany złodziej sk rad ł p. F ran ­
ciszkow i D uczkow skiem u (C iemna 20) z 
zawiasów d rzw i, w artości 20 zł.

—  P. S tefanow i H offm anow i, zam.

we w si L iszka Górna, skradziono z po­
dwórza p ług, w artości 40 zł.

—  Za pomocą dobranego klucza do­
stał się na s trych  p. A jzyka  Sterenzysa 
(N. M. P- 20) nieznany złodziej, k tó ry  
skradł m u większą ilość b ie lizny, poczem 
zbiegł.

— P. B ron is ław ow i Ładon iow i (Na­
rutow icza 244) skradziono z przed domu 
pozostawiony przezeń rower, wartości 
150 złotych.

—  Nieznany sprawca skrad ł p. A bra  
m ow i B rum ow i (A l, Kościuszki 8) z kan 
to rku , mieszczącego się przy u l. K ie- 
drzyńskiej, ław kę  sosnową, wartości 8 
złotych.

Za krad zież  w ęg la  z pociągu po 
lic ja  spisała pro tokó ł na M ichała Nawro­
ta (Twarda 47) i W ładysława M archew­
kę (Raków, Spacerowa 6).

z  rovm nTU c z ę s t o c h o w s k ie g o .
Zabawa Str. Ogn. we W rzosowej.

W niedzielę odbyła się we W rzoso­
wej zabawa, urządzona staraniem  zarzą. 
du Straży Ogniowej; dochód przeznaczo­
no na potrzeby Straży. Przy dźwiękach 
hucznej o rk ies try  bawiono się ochoczo 
do późnej nocy.

Odpowiedzi Redakcji.
P. Z. 8. w Rakowie. Nadesłanego nam 

sprawozdania nie podamy, ponieważ jest 
spóźnione. W  przyszłości p rosim y o wcze 
śniejsze nadsyłan ie.

P . Boi. P. —  M yśl szlachetna, ale 
fo rm a słaba; dlatego w ierszyka w y d ru ­
kować nie możemy.

P . K . W skiemu. — W łaśn ie  ukazało 
się w  tej spraw ie ogłoszenie K ie leckie j 
Izby Skarbowej.

P. L  S. —  Jak d ługo potrwa proces 
b. w ięźn iów  brzeskich, nie można prze­
w idzieć. Ogłoszenie w yroku  nastąpi pra­
wdopodobnie w ja k iś  czas po zam kn ię ­
c iu  przewodu sądowego.

P . Z. O. — Od 1 go stycznia, do I  go 
m aja 1932 r.

P. T. Borowskiemu. —  Należałoby się 
Panu 786.57 zł.

P . A. B  skiej. —  Prawdopodobnie za 
p ięć tygodn i.

P . F . Gz. —  Już w następną niedzie­
lę. 29 go b.m.

Warszawska g ie łda zbożowa.
Notowania z dnia 21 listopada 1931 r.

ży to  27 00— 27.40; Pszenira 28 .50- 29.50; 
Owies je d n o lity  25 75— 26.75; Owies zb ie­
rany 23.50 —  24.50; Jęczm ień na kaszę 
25.00 —  25,50; Jęczmień browarny 27.50 
— 28.50; Mąka pszenna luksusowa 48.00 
—  55.00; Mąka pszenna 0000 43.00—46.00; 
Mąka ży tn ia  41.00 — 42.00; Mąka żytn ia  
p y tlo w a  42.00—45 00; Mąka Żytn ia s it­
kow a 32.00 — 33.00; Mąka ży tn ia  razowa
32.00—33 00; O tręby pszenne szale 18 50 
— 19 00; Otręby pszenne średnie 17.50 
— 18.00; O tręby żytn ie  18.00 — 18.50; 
K uchy ln iane 27 50—28.50; Kuchy rzepa­
kow e 20 50—21 .50; K uchy słonecznikowe 
4 0—44 pr >c. 23 50— 24.50; Groch polny 
jada lny *28.00 —  31.00; Groch V ic to r ia
34.00— 37.00; Koniczyna czerwona bez 
kan iank i o czystości do 97 proc. 160.00 
— 200.00 Koniczyna biała bez kan iank i 
o czystości do 97 proc. 250 00 — 275.00; 
Rzepak z im ow y 34.00—36.00; Z iem n iak i 
jada lne  5.00—6.00.

Obroty średnie, tendencja nadal u- 
trzym ana.

Humor i Satyra.
— Słyszał pan, że Setk iew icz ożenił 

się ze swoją sekretarką?
—  Czy szczęśliw ie ży ją  z sobą?
—  Praw ie ta k  samo ja k  dotychczas. 

T y lko , że daw nie j on je j dyk tow a ł, a te ­
raz ona jem u.

Jakże c i się udała kuracja  w  Karlsba­
dzie? Czy ubyło  cię choć trochę?

— Jeszcze jak . Okrągło 1500 z ło tych
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kino .teatr AT L ANT I C °grodowa 26
Od czwartku 19 listopada i dnie następne. Podwójny program 20 aktów naraz!

W y b i t n i e  e r o t y c z n y  d r a m a t  w  10-ciu a k ta c h  po d  ty tu łe m :

Między dwiema kobietami
W  ro la c h  g łó w n y c h :  S U 2 Y  V E R N O N , JE A N  A N G E L L O  i EMMY LYX__________

W Z N O W IE N I E !  W e d ł u g  p o w ie ś c i  r o s y j s k i e g o  p o w ie śc io p isa r z f t  D O S T O J E W S K I E G O
„ID JO T A " p. t.

Tragedia białej gwardii
W  ro la c h  g łó w n y c h :  L O N  C H A N E Y , R IC A R D O  C Q R T E Z  i B A R B A R A  B E D F O R D .

W  p o n ie d z i a ł e k  i w t o r e k  od g. 3-ej p o  poł. 
poranki dla młodzieży i dorosłych w  ro l i  g łó w n e j :  C H A R L IE  C H A -
K o m e d ja  w  10 a k t a c h  pod  ty t .  y y D l A U C f l  P L IN  i JA C K IE  C O O GA N.

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ W s t ę ^ ^ h ^ n ł o d z i e ż y ^ ^ r ^ I ^ d o r o s ł y c h  50 gr.

Niezwykła kariera oszustki.
Przez kilka lat grasowała  jako m ężczyzna ,  okradając i oszukując

łatwowiernych.

Z KRAJU.
lak i gdzie  bawi s i ę  Warszawa?

P o d łu g  d a n y c h  w y d z ia łu  f .n an so w o -  
p o d a tk o w e g o  m a g i s t r a tu  za m . p; ździer- 
n ik :  k in e m a to g ra fy  s to l icy  zw iedz iło  w 
ty m  czasie  1.056 881 csób , g d y  w e w rześ  
n iu  1.032.383, t e a t ry  w  p a ź d z ie in ik u  
116.233, w e w rz e śn iu  60.173, k o n c e r ty  w 
p a ź d z ie rn ik u  4 206, w e  w rz e śn iu  11.884, 
t e a t r z y k i  w  p a ź d z ie rn ik u  66.576, w e  
w rz e ś n iu  26.023, c y rk  w p a ź d z ie rn ik u  
5 822 (w e w rz e śn iu  n ie  by ł czynny) ,  
zaw o d n y  sp o r to w e  w p a ź d z ie rn ik u  (w y ś­
c ig i) 185.007 w e  w rz e śn iu  208 563, w resz  
c ie  im p rezy  sp o ra d y c z n e  w p a ź d z ie rn ik u  
31.148, w e  w rześn iu  12 922.

O gólna  f re k fe n c ja  w y n io s ła  z a te m  w 
p a ź d z ie rn ik u  1.496 063, g d y  w e  w rześn iu  
s ta n o w i ła  o n a  1.351.948. W p ły w y  z p o ­
d a tk u  w id o w isk o w e g o  do k a sy  m ie jsk ie j  
w y n io s ły  w p a ź d z ie rn ik u  665.474 zł. 98 
gr. (z te g o  k in e m a to g ra fy  d a ły  447 809 
zł. 57 gr .) ,  g d y  w e  w rz e śn iu  s ta n o w iły  
one 584 090 zł. 62 gr. (z t e g o  k i n e m a to ­
g ra fy  da ły  395 739 zł. 50 g r ).

Człow iek-arsena ł  aresz towany  
w Warszawie.

N a je d n e j  z ro g a te k  w a rsz a w sk ic h  
p o lic ja  a re sz to w a ła  ja k ie g o ś  p o d e jrz a n e  
go cz łow ieka ,  p o d a jąceg o  się  za M ar jan a  
C h a ła c h a ,  b. u rz ę d n ik a ,  z a m ie sz k a łeg o  
w L e w a n d ó w c e .

C h a ła c h a  od p ro w ad zo n o  do ko m isa r-  
j a tu  i t a m  p o d d a n o  rew iz ji  o sob is te j ,  
k tó ra  d a ła  s e n sa c y jn e  w y n ik i .  C h a ła c h  
m ia ł  u k r y t e  pod  u b ra n ie m  d w a  re w o l­
w ery  i z ap as  ł a d u n k ó w  w liczbie  35 ciu, 
z k tó ry c h  33 były  n a d p i ło w a n e  w s p o ­
sób, n a d a ją c y  im  w ła śc iw o śc i  k u l  e k s ­
p lo d u ją c y c h ,  t. zw. d u m - d u i r .

P ró cz  teg o  u zb ro jony  by ł  w  sz ty le t  
w  p ochw ie ,  po s iad a ł  te ż  przy sobie  s p o ­
rą  to re b k ę  z j a k im ś  b ia ły m  p roszk iem , 
k tó ry  przy b a d a n iu  o k aza ł  s ię  c ja n k ie m  
p o ta su ,  s ta n o w ią c y m  t ru c iz n ę  n ie z w y k le  
si lną .

Fałszywy aplikant adwokacki  w sali  
sądu grodzkiego .

W  sali  j e d n e g o  z sąd ó w  g ro d z k ic h  w 
W a rsz a w ie  ro z e g ra ła  s ię  sc e n a  n a s t ę p u ­

ją c a :
W  czasie  ro z p ra w  sę d z ia  o t rz y m a ł  

p rzez  w o źn eg o  ja k iś  l is t ,  po p rz e c z y tan iu  
k tó re g o  zw ró c i ł  s ię  do ł a w y  ob ro ń có w  z 
z a p y ta n ie m :

—  Czy k tó ry  z p a n ó w  j e s t  a d w o k a ­
te m  W in te ro k ie m ?

Ż aden  z o b e c n y c h  n łe  p rzy zn a ł  s ię  
do te g o  n a z w is k a .  S ęd z ia  w sz e d ł  do 
sw e g o  g a b in e tu ,  sk ą d  je d n a k  za raz  p o ­
w róc ił  i z a in te rp e lo w a ł  je d n e g o  z p anów , 
s ie d z ą c y c h  n a  ła w ie  ob rońców :

N iezw y k le  s e n s a c y jn a  s p ra w a  b y ła  
w ty c h  d n ia c h  ro z p a t ry w a n a  w H a m b n r  
g u .  P e w n a  18-le tn ia  d z ie w c z y n a  z B e r ­
n a  szw a jc a rsk ie g o ,  z p o rząd n eg o  d o m u  
m ie sz c z a ń sk ieg o ,  z a t ru d n io n a  w  p ew ne j 
f i rm ie  w c h a ra k te rz e  sp rzed aw czy n i ,  
p rze is to czy ła  s ię  n a g le  w o szus tkę ,  p rz e ­
ś c ig a ją c ą  n a  t e m  polu n a jba rdz ie j  w y ra ­
f in o w a n e  sp e c ja l i s tk i  w ty m  „ f a c h u ” . 
M etam orfozę  tę  sp o w o d o w a ła  m iło ść  do 
p e w n e g o  e le g a n c k ie g o  R osjan ina , n a ­
z w is k ie m  J u s u p o w ,  k tó ry  j ą  do teg o  
sk ło n i ł— ta k  b o w ie m  t ł u m a c z y ła  się ona  
p rzed  są d a m i  w B e r n ie ,H a m b u r g u  i B a ­
zylei, k tó r y m  ta  sp ra w a  p rz y p a d ła  do 
ro z s trz y g n ię c ia .  O p a n o w a n a  m i ło śc ią  do 
J u s u p o w a ,  d z ie w c z y n a  z a p ra g n ę ła  za  
n im  p o jech ać ,  w ła m a ła  s ię  w ięc  do m ie ­
sz k a n ia  jedne j  z p rzy jac ió łek ,  gd z ie  
s k r a d ła  p ien iądze  i b iżu te r ję ,  ce lem  zdo­
b y c ia  ś ro d k ó w  n a  podróż. P o te m  n a s t ę ­
p u je  ca ły  s ze reg  o szu s tw , ja k ie  sp o tk a ć  
m o ż n a  ty lk o  w s e n s a c y jn y c h  ro m a n s a c h  
k ry m in a ln y c h .

Z a m ie sz k a ła  o na  w  p rz e b ra n iu  m ę- 
s k ie m  w j e d n y m  z p ie rw szo rzęd n y ch  
h o te l i  w B azyle i,  g d z ie  w y n a ję ła  cały  
a p a r ta m e n t ,  rz e k o m o  d la  ro d z in y ,  w y ­
s tę p u ją c  j a k o  s tu d e n t  a n g ie lsk i .  U c h w a ­
lono jej w ie lk i  k r e d y t ,  k tó re g o  n ie  o m ie ­
s z k a ła  o d p o w ie d n io  w y z y sk a ć .  N ag le  
zn ik n ę ła  i w y p ły n ę ła  zn o w u  w  m ie jsco-

—  W szak że  p a n  n a z y w a  się  W in te -  
rok! D laczego  p a n  u k r y w a  sw e  n a z w i­
sko?

Z a g a d n ię ty  odparł ,  że je s t  a p l ik a n te m  
a d w o k a c k im ,  n a z y w a  s ię  zaś Z a łu s k a .  
Je d n o c z e ś n ie  o d p ią ł  p rz e p a su ją c ą  m u  
p ie rs i  sza rfę  i s c h o w a ł  do k ieszen i .

T u  do d ja lo g u  w trą c i ł  s ię  je d e n  z a d ­
w o k a tó w :

—  P a n  b y n a jm n ie j  n ie  n a z y w a  się 
Z a łu sk a ,  lecz W in te ro k .  P o d  te m  na-

w ośc i  k u ra c y jn e j  T e n n e n k i r c h ,  w A lza ­
cji, ty m  ra z e m  ja k o  m ło d y  T u re k ,  s p ę ­
d za jąc  czas n ad zw y cza j  p rzy jem n ie ,  
ogó ln ie  łub iana .  P e w n e g o  d n ia  z ran a  
z n ik n ę ła  je d n a k ,  u k r a d ła  u p rz e d n io  zlo ty  
zeg a rek .  Na d w o rc u  w  B azy le i  z a w a r ła  
z n a jo m o ść  z k e ln e r e m  w a g o n u  re s ta u ra -  
ey jn eg o ,  k tó r e m u  o św iad czy ła ,  że j e s t  
d z iew czy n ą ,  pochodzi  z T u rc j i  i z po le­
ce n ia  sw e g o  o jca  podróżu je  w p rz e b ra n iu  
m ę s k ie m  d la  b ez p ie c ze ń s tw a .  S k rad z io n y  
z e g a re k  da ła  m u  w z as taw , a  te n  poży ­
czył jej p ien iędzy .

N a k ło n i ła  go  ró w n ież  do z a b ra n ia  jej 
w w a g o n ie  r e s ta u r a c y jn y m  do H a m b u rg a ,  
co te n  też  uczyn ił .  W H a m b u r g u  u d a ło  
je j  s ię  zn a leźć  p o m ieszczen ie  u  p e w n e j  
rodz iny , k tó re j  p rz e d s ta w i ła  s ię  ja k o  sy n  
k u p c a  sz w a jca rsk ieg o .  N ie d łu g o  t rw a ł  
ję j  p o b y t  w H a m b u rg u ,  po k i lk u  bow iem  
d n ia c h  z n ik n ę ła ,  a  z n ią  w ię k sz a  s u m a  
p ien iędzy . W k o ń c u  a re sz to w a n o  ją  i 
s k a z a n o  n a  3 m ie s ią c e  w ięz ien ia .  W 
w ię z ie n iu  po rodz iła  dw o je  m a r tw y c h  
b liźn ią t .  Ł a g o d n y  w y m ia r  k a ry  t łu m a c z y  
s ię  te m ,  że w  m ię d z y c z as ie  pow róc iła  
o n a  do rodz iców  i z o szu s tk i  s ta ła  się  
u c z c iw ą  d z iew czy n ą .

Co do o w ego  fa sc y n u ją c e g o  R o s jan in a  
s ą d y  tw ie rd z ą ,  iż w  rz e c z y w is to śc i  i- 
s tn ie je ,  n i k t  j e d n a k  go  n ie  w idział.

z w is k ie m  z n a m  p a n a  o d d a w n a .  N ie o d ­
z y w a łe m  s ię  w cześn ie j ,  sąd ząc ,  że to  o 
ja k ie g o ś  in n e g o  W in te ro k a  chodzi!

Okazało  się, że był to i s to tn ie  S ta n i ­
s ła w  Je rz y  W in te ro k ,  u t r z y m u ją c y  b iu ro  
p o rad  p ra w n y c h .  F a łs z y w y  a p l ik a n t  po­
w ę d ro w a ł  do k o m is a r ja tu .

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  dn ia  24 l i s to p a d a

11.40 P r z e g lą d  p r a s y  k ra jo w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a su  z W a rs z .  O b s e r w  Astr 

H e jn a ł  k rak .
12.05 P r o g r a m  na dz. b ież.
12.10 Urzęd. kom . P a ń s tw .  In s t .  Met.
12.15 M uzyka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h
13.19 Kom. m e te o r ,  i d. c. o ly t .
13.15 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
13.35 M u zy k a  lu d o w a .
13.40 P o g a d .  ro ln . „Jak  s ię  p r z e d s t a w i a  h o ­

d o w la  t r z o d y  c h l e w n e j  w  P o ls c e " .
13.55 M uzy ka  lu d o w a .
14.00 P o g a d .  ro ln .  „C zy  d o b r z e  ż y w im y  n a ­

s z e  by d ło " .
14.15 M u z y k a  lu d o w a .
14.20 P ogad .  ro ln .  „O t r z o d z i e  c h l e w n e j  — - 

ja k ie  sz tu k i  b r a ć  do h o d o w li" .
14.50 P ie ś n i .
15.15 „C h w i lk a  lo tn ic z a " .
15.20 G ie łd a  p ie n i ę ż n a .
15.25 „ P r z e g l ą d  c z a s o p i s m  k o b ie c y c h " .
15.45 K o m u n ik a t  C en tr .  B iu ra  H y d r o g r a f  dU~ 

żeg lu g i  i ry b ak ó w
15.50 P r o g r a m  d la  d z ie c i  s t a r s z y c h .
16.20 O d c z y t  z K ra k o w a .
16.40 M u zy k a  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h
17.10 O d c zy t .
17.35 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y .
18.50 R oz m a i to śc i .
19.15 G ie łda  ro ln ic z a .
19.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s tę p n y .
19.30 M u zy k a  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
19.45 P ra s .  D z ie n n ik  R a d jo w y .
20.00 F e l j e to n  p.t. „ K ró l - b o h a te r" .
20.15 O p e r e t k a  „K siężn a  C h icago" .
22.40 D o d a te k  d o  P ra s .  Dz. R adj.
22.45 U rzęd . kom . P a ń s tw .  Ins t .  Met. i k o m  . 

p o l icy jn y .
22.50 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .
23.00 M u zy ka  ta n e c z n a .

Biuro Dzienników i O głoszeń

„ R E N O M A "
wl. M A R i A N Ż U K 0 W S K.|

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
P R Z Y JM U JE : O g ło s z e n ia  do  w s z y s tk ic h  

p i s m  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h .  
P O L E C A :  D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a j o ­

w e  i z a g ra n i c z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty to n io w e ,  p a p i e ­
ro sy ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s l e  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

IN W A L ID Z I  
E M E R Y C I 
B E Z R O B O T N I  
K O B IE T Y

wmamamammmmmmm m ę ż c z y ź n i

DZIEWCZĘTA I CHŁOPCY
zna jdz iec ie  ł a tw y  i d ob ry  za ro b ek  

przy sp rzed aży

Słouia Częstochowskiego
ZgłoszeDia p rz y jm u je  A d m in is t r a c ja  

II ga  A le ja  32, 
od godz. 8 r a n o  do 4 po poł.

O A B R JE L  B E R N A R D .

RYCERZE SZATANA
R O M A  N S.  80)

N a rw a  z ro zu m ia ł ,  że n a le ż y  s ię  m ie ć  
n a  bacznośc i .  P o m im o  to n u ,  j a k im  te  s ło ­
w a  w y m a w ia ła ,  W ie ra  d a ła  m u  ja s n o  do 
z ro zu m ien ia ,  że p o d e jrz e w a  na jgorsze . 
W ie d z ą c  do czego  j e s t  zdolna ,  n ie  m ó g ł  
u w a ż a ć  je j  s łów  n a  p u s t ą  g roźbę .

—  Z resz tą  —  c ią g n ę ła  dalej  —  n ie  
t r a ć m y  czasu  n a  p ró żn e  g a d a n ie  i p o ­
w ró ć m y  do rzeczy  p o w a ż n y c h .  T a  Klo- 
ty ld a  N e ra n d e  n ie  p o w in n a  n a m  d łużej 
s t a ć  n a  d rodze . Z o s ta ła  ta k  w y ra ź n ie  
w s k a z a n a  jak o  osoba, w y w ie ra ją c a  f a t a l ­
n y  w p ły w  n a  n a sz e  p rzed s ięw z ięc ia ,  że 
p o s ta n o w i ła m  s ię  tego  w p ły w u  pozbyć.

—  Co chcesz  przez  to  pow iedz ieć?  — 
z a p y ta ł  N a rw a ,  s ta ra ją c  s ię  z ach o w ać  
spokó j.

—  J a k o ś  c iężko  dziś  tw ój u m y s ł  p r a ­
cu je ,  m ój k o c h a n y .  C zyżby  by ły  ro z m a ­
ite  sp o so b y  pozbyc ia  s ię  w p ły w u ,  k tó ry  
u w a ż a m  za  szkod liw y?

—  Czy m y ś l is z  n a se r jo  o z g ła d z e n ia  
K lo ty ld y  N era n d e ?

— J a  n ie  m y ś lę .  J a  to  j u ż  p o s ta n o ­
w i ła m . B yłoby  to  ju ż  d a w n o  zrobione , 
g d y b y  w ró żb y  p rz e d te m  b y ły  t a k  w y ­
m o w n e ,  j a k  dziś.

M im o w ie lk ieg o  o p a n o w a n ia ,  N a rw a  
n ie  p o t ra f i ł  u k ry ć  w z ru sz e n ia .  N ie  p ie rw ­
szy  to  raz  W ie ra  M ic h a j ło w n a  s k a z y w a ­
ła  n a  ś m ie rć  i s to tę  lu d z k ą  n a  s k u te k  
p rzy czy n ,  w y p ły w a ją c y c h  z je j  zabobo­
nów  i s z a ta ń s k ic h  p ra k ty k .  T a  kob ie ta ,  

k tó r a  p o tra f i ła  p o s ta w ić  n o w o c z e sn e  szp ie-

g o w s tw o  na  poz iom ie  śc iś le  n a u k o w y m ,  
za c h o w a ła  w j a k im ś  z a k ą tk u  sw ej s k o m ­
p l ik o w an e j  d u szy  w sc h o d n i  m is ty c y z m , 
w iarę ,  że  cz ło w iek  je s t  o toczony  d u c h a ­
m i  z ła  i dobra ,  że t rzeb a  złe w p ły w y  
zw alczać ,  a o d d a w a ć  s ię  d o b ry m  w  opie 
k ę .  N a rw a ,  k tó r e m u  obraz  K lo ty ld y  w ry ł  
s ię  g łę b o k o  w  duszę ,  p rz y p o m n ia ł  sobie  
z p rz e ra że n ie m  h is to r ję  p e w n e g o  B u ł g a ­
ra , o t ru te g o  przez  W ie rę  M icha jłow nę  
ty lk o  d la te g o ,  że  g u s ła  B zopa  o d n a laz ły  
w  n im  z g u b n e  w p ły w y  w  s t o s u n k u  do 
n ie j .  N ik t  n ie  w ied z ia ł ,  że E co p  s fa łszo ­
w a ł  p rz e p o w !ed n ię ,  p r a g n ą c  n a m ó w ić  
W ie rę  do z g ła d z e n ia  z n ie n a w id z o n eg o  
p rzez  s ieb ie  B u łga ra .

B ądź  co bądź , w  te j  chw ili  los Klo­
ty ld y  za leżał  od zab o b o n ó w  W ie ry  i m i ­
łośc i N a rw y ,  d w ó c h  ró w n ie  g ro ź n y c h  sił. 
A  m o że  za leżał  jeszcze  od ta j e m n y c h  
m a c h in a c y j  z a k o c h a n eg o  g a rb u sa .  D ziw ­
n y m  zb ieg iem  oko licznośc i  n ie szczęś l iw a  
K lo ty ld a  p o s iad a  je d y n e g o  o b rońcę  w  N a ­
rw ie ,  ś m ie r t e ln y m  w ro g u  B reau t ie ra ,  a 
za ra z em  p rzy czy n ie  w s z y s tk ic h  nieszczęść ,  
ja k ie  n a  n ią  spad ły .

N ie ła tw ą  rzeczą  było  u ra to w a n ie  te j,  
k tó rą  W ie ra  M ic h a j ło w n a  sk a z a ła  n a  z a ­
g ła d ę .  N a rw a  s k u p i ł  c a łą  s w ą  w olę, n ie  
c h cąc  d a ć  po zn ać  po sobie , że g o  coś 
s i ln ie  obeszło .  P o w a ż n ie ,  sp o ko jn ie ,  j a k  
w c h w ila c h  n a ra d y  przed  w a ż n e m  ja -  
k ie m ś  p o s ta n o w ie n ie m ,  od ezw ał  s ię  do 
niej:

—  N ie  c h c ę  się  rozw odzić  n a d  c z a r a ­
m i  E zopa ,  a le  w iem , że g rz e sz ą  n a  j e d ­
n y m  p u n k c ie .  M ogę s ię  o s ta te c z n ie  z g o ­
dzić , że t a  K lo ty ld a  N e ra n d e  m o że  m ie ć  
z g u b n y  w p ły w  n a  n a sz e  p ro je k ty  i p rz e d ­
s ięw z ięc ia ,  lecz n ie  z n e u t r a l iz u je m y  ty c h  
w p ły w ó w  w  d ro d ze  p o z b a w ie n ia  jej ży ­
cia, j e d y n ie  w  d ro d ze  z m u s z e n ia  jej do

o d k ry c ia  n a m  ich  ź ródłe.
— T y  to  m ów isz ,  N a rw o , ty , co n ie  

w ie rzy sz  w  n a sz e  ta je m n ic e ?
—  W sp o m in a łe m  ci ju ż  W iero , że w  

nasze j  w a lce  p rz a c iw k o  B re a u t ie ro w i  
s p o tk a łe m  się  z z u p e łn ie  n iez ro zu m ia łe -  
m i  t ru d n o ś c ia m i .  C zyżby  ci teg o  E zo p  
n ie  pow iedz ia ł?

—  O w szem , n ie  przeczę  — zgodziła  
się  W ie ra ,  p rz y p o m in a ją c  sobie  w te j  
c h w il i  s ło w a  M aksa  i Rolfa, w y p o w ie ­
d z iane  w d n iu ,  g d y  p rzysz li  do n ie j  do 
h o te lu  zd a ć  s p ra w ę  z w y p a d k ó w ,  ja k ie  
zasz ły  po zab ó js tw ie  R iv o la ta  i p o rw a n iu  
m in is t r a .

N a rw a  z ro zu m ia ł ,  że t r a f i  w  sedno .
—  W idz isz ,  m o ja  d ro g a  —  rzek ł  to ­

n e m  g łę b o k ie g o  p rz e k o n a n a  —  n ie  j e ­
s t e m  t a k  z u p e łn ie  p e w ie n  sw eg o ,  o ile 
chodzi o ta je m n ic z e  siły , w y w o ły w a n e  
przez c ieb ie  przy p o m o cy  E zopa . N ie raz  
z te g o  k p i łe m ,  to p raw da .. .  M uszę  p rzy ­
znać , że d a w n ie j  i s to tn ie  w n ic  n ie  w ie ­
rz y łe m . A le n ieza leżn ie  od in c y d e n tu ,  
zw iązan eg o  z o sobą  K lo ty ldy  N eran d e ,  
c h c ia łe m  z to b ą  p o m ó w ić  o zm ia n a c h ,  
ja k ie  w e  m n ie  zasz ły .  W to k u  tej dja- 
be lsk ie j  n a g a n k i ,  k tó ra  om ało  n ie  s k o ń ­
czy ła  s ię  d la  m n ie  k a ta s t ro fą ,  d o szed łem  
do tego , że p o c z ą łe m  w ie rzy ć  w n a d ­
przy rodzone  m oce , d z ia ła jące  n a  p o ż y te k  
n aszy ch  w rogów . J a k i e  są  te  m oce.. .  n ie  
w ie m , a le  czu ję , że K lo ty lda  N e ra n d e  
m o że  n a m  d a ć  k lu cz  do zag ad k i .  P r a w ­
d ę  m ó w ią c ,  p rz y je c h a łem  tu  ty lk o  w ce lu  
ro z w ią z a n ia  ow ej ta je m n ic y ,  g d y b y m  bo­
w ie m  z w aży ł  spoko jn ie ,  b y łb y m  jeszcze  
czas  j a k i ś  p ozos ta ł  w e F ra n c j i .

W ie ra  M ich a j ło w n a  c h c iw ie  s łu c h a ła  
s łów  k o c h a n i a .

—  J a k ż e  to? C zyżbyś  po ją ł  na reszc ie ,  
że j e s t  coś  w ięce j  p rócz  czczej f a n taz j i

w te m ,  co n a z y w a s z  m e m i g u s ta m : '-  
P rz e c ie  p rzed  c h w ilą  je szcze  p ię tn o w a łe ś  
ich  g łu p e tę .

—  G łu p ią  j e s t  n a p ra w d ę  c h ę ć  z g ła ­
dzen ia  is to ty ,  k tó ra  zn a  m oże , n a p e w n o  
n a w e t  ta j e m n ic ę  n iew y t ło m a c z o n e j  s . ły  
n a s z y c h  p rz e c iw n ik ó w  —  o św iad czy ł  
os tro  N a rw a .  Czy u w a ż a s z  rów n ież ,  że 
n a leży  zab ić  G oldiego?

—  N ie  m ó w i ła m  teg o  b y n a jm n ie j .
—  C ałe  szczęście!  Bo, m ó w ię  ci, W i e ­

ro, że  K lo ty ld a  N e ra n d e  i M anfredo  Gol- 
di s ą  znaczn ie  p o trz e b n ie js z y m i  z a k ła d ­
n ik a m i ,  n iż  to sob ie  w y o b raża ła ś .  N ie  
m o że  b y ć  m o w y  o w y m ia n ie  ich , n a le ż y  
w y k o rz y s ta ć  je d n o  i d ru g ie ,  m o że  j e d n o  
p rzez  d ru g ie .

W ie ra  M ich a j ło w n a  coraz  bardz ie j  d a ­
w a ła  s ię  p r z e k u p y w a ć .  U d a jąc ,  iż p rz t  — 
s ta ł  b y ć  n ie w ie rz ą cy m , s y m u lu ją c  w ie l ­
k ie  z a in te re so w a n ie  s i ła m i  nadp rzy rodzo -  
n em i,  N a rw a  f a k ty c z n ie  u ra to w a ł  życie  
K loty Idzie N e ran d e .

W ie ra  M ich a j ło w n a  p ło n ę ła  c ie k a w o ­
ś c ią  d o w ied zen ia  się, w  ja k i  sposób  k o ­
c h a n e k  m a  z a m ia r  w y k o rz y s ta ć  Kloty Idę 
i M an fred a .

—  Z aw oła j  E z o p a  —  ro zk aza ł  N a rw ? .
P o  c h w il i  g a r b u s  w szed ł.
U p ły n ę ła  d łu g a  go d z in a ,  a k o n fe re n ­

c ja  s z a ta ń sk ie j  t ró jk i  t r w a ła  nada l .

IV.

H R A B IA  M A N F R E D O  I H R A B IA  
AN TO N IO .

N a ty c h m ia s t  po p rz y w ie z ie n iu  h ra b ie ­
g o  G oldi do L i l ie n b u rg u ,  u lo k o w an o  go 
w  p aw ilon ie ,  po łożonym  w z a m k n ię te j  
części ta je m n ic z e j  s ied z ib y .

(d. c. n.)

bez robo tn i  i p o szuku jący p racy  k o rzy s ta ją  z 50 proc, ulgi p rzy  z a m ieszczaniu  og łoszeń  drobnych .—W sze lk ie  kom unika ty  z rz e sz e ń  i stow, ku ltu rano-ośw ia tow ych  u m ieszczane  są bezp ła tn ie
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